
  
    
      
    
  




[image: Inni ludzie]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

INNI LU­DZIE

1.








 

Co­py­ri­ght © by Do­ro­ta Ma­słow­ska, 2018

By ar­ran­ge­ment with Agen­cja Li­te­rac­ka Syn­dy­kat Au­to­rów

Ilu­stra­cje © by Ma­ciej Cho­rą­ży (w wer­sji pa­pie­ro­wej)

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2018

 

Wy­da­nie dru­gie

 

Opie­ka re­dak­cyj­na, re­dak­cja
 Ani­ta Ka­spe­rek

 

Ad­iu­sta­cja i ko­rek­ta
 Hen­ry­ka Sa­la­wa, Ka­mil Bo­gu­sie­wicz, Ja­cek Błach

 

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne wer­sji pa­pie­ro­wej

Ma­ciej Cho­rą­ży

 

Na okład­ce wy­ko­rzy­sta­no kadr z fil­mu Inni lu­dzie

©2022 Ma­dants & War­ner Bros. En­ter­ta­in­ment Inc. All Ri­ghts Re­se­rved. Fot. Anna Włoch

 

Re­dak­tor tech­nicz­ny

Ro­bert Gę­buś

 

Ze wzglę­du na spe­cy­fi­kę wy­dań elek­tro­nicz­nych, e-book róż­ni się pod wzglę­dem ty­po­gra­ficz­nym od pa­pie­ro­wej wer­sji książ­ki i nie za­wie­ra ilu­stra­cji.

 

ISBN 978-83-08-06669-0
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o., 2022

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

fax. (+48 12) 430 00 96

tel. (+48 12) 619 27 70


 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
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IWO­NA: „Tak”. ANE­TA: „Sie­dem zło­ty sie­dem­dzie­siąt gro­szy.

Zbli­że­nio­wo? Ży­czę mi­łe­go dnia i za­pra­sza­my po­now­nie”.









1.

To był

PO­NIE­DZIA­ŁEK. Za oknem nie­bo oło­wia­ne, na dy­wa­nie igły

opa­dłe z cho­in­ki jak złu­dze­nia; dźwięk jeż­dże­nia win­dy

zbu­dził go i uczu­cie otwar­te­go okna, choć koł­dra mo­kra

od potu, su­cha mor­da, na­poi wy­sko­ko­wych po­smak, to znak,

że tro­chę wczo­raj po­grzał. Miał po­wód. Do­cho­dzi dzie­sią­ta.

Wi­dząc to, wstał. Wąt­pił, że zdą­ży, na szyb­ko­ści się wy­ką­pał;

wy­glą­dał jak z gar­dła psu, ale chuj, się ogo­lił, ubrał spodnie,

kurt­kę, co mu kum­pel nie­daw­no ob­sta­wił, cho­ciaż może

z po­wo­du, że kra­dzio­na, się zbry­la­ła wata w środ­ku, do­bra

mar­ka, ale kar­ma tro­chę zła, bo śmier­dzia­ła też jak zmo­kła,

ja­kąś psem czy owcą, te­raz tak­że wy­czuł ja­kąś nutę słod­ką,

dez­odo­rant młod­szej sio­stry, po bru­tal­nym śledz­twie od­krył,

że se w niej cho­dzi­ła pa­lić faj­ki na bal­ko­nie, se­rio? sory,

na pap­ciu wbił do po­ko­ju, cały ku­bek jej na biur­ko wy­pier­do­lił,

ta od skurw­li go wy­zy­wa, bo jej ze­szyt za­lał, może – bywa;

mat­ka z wer­sal­ki coś tam mę­czy, nie­szczę­śli­wa, że się zno­wu obu­dzi­ła żywa.

Przez sza­cu­nek do niej tego nie po­wie, ale też niech le­piej za­mknie ryja;

ogól­nie był dość draż­li­wy, wczo­raj za koł­nierz jed­nak nie wy­lał.

Te­le­fon mu wy­łą­czy­li, bo nie pła­cił, dzień po­je­ba­ny od rana, się pla­ny

mu krzy­żo­wa­ły jak Mar­szał­kow­ska z Ale­ja­mi, jak z cho­in­ki igły na dy­wa­nie.


 


Jak z cho­in­ki igły obe­szłe na dy­wa­nie.

Dzień zje­ba­ny, my­ślał Ka­mil, na oło­wia­ne nie­bo przez fi­ra­ny

pa­trząc; tyle cze­kał, a wszyst­ko się od rana je­bie.

SAN­DRA: „Jak do­sta­nę złą oce­nę za pre­zen­ta­cję, to przez cie­bie!”.

 

To po­je­ba­ny dzień. MAT­KA: „Zno­wu się po mie­ście włó­czysz.

To nie ho­tel, w nocy wra­casz, nie pra­cu­jesz, się nie uczysz.

Tu we­zwa­nie z Playa, pół­to­rej ty­sią­ca do za­pła­ce­nia”.

„Mama, jest coś do żar­cia?” „Jest”. „Ale oprócz dże­mu?” „To nie ma”.

 

Luf­kę opa­lił na scho­dach.

Wi­dział chmu­ry, gdy wy­szedł z klat­ki. Się ścią­ga­ły zło­wro­go

nad blo­ka­mi jak brwi Boga. Czy tam ko­goś. Smo­gu odór. Za ro­giem

była ga­le­ria, pod nią prze­ciąć się miał z ziom­kiem. Kro­kiem

szedł gwał­tow­nym, wszę­dzie te bil­bor­dy, hor­dy

tych play­ow­ców po­je­ba­nych, zło­dziej­skie ro­ze­śmia­ne mor­dy.

Ten po­jeb, co gra w Ich Dwo­je, i ta z Na Wspól­nej, chuj z nią,

nie szczerz się tym ry­jem, bo od­cię­łaś mu te­le­fon, kur­wo.

Na mor­dach ba­na­ny po rów­no, jak­by mie­li jesz­cze nogi,

toby tań­czy­li zor­bę, że przez nich jest bez te­le­fo­nu, ja pier­do­le.

We­szedł do Ke­bab Kin­ga, za­mó­wił na cien­kim z ła­god­nym, stoi,

pa­trzy, czy mu Arab coś nie kom­bi­nu­je, krzy­wo mu nie kroi;

za oknem War­sza­wa dwoi się i troi; idzie Tobi, no i

TOBI: „Sie­ma, mor­decz­ko, sie nie moż­na do cie­bie do­dzwo­nić

– mówi, zbi­ja­jąc z nim piąt­kę. – Co jest? Ja­kieś per­fu­my nowe,

ko­cha­nie” – do­da­je, wą­cha­jąc mu koł­nierz. Co za po­jeb. „Po­wiedz

le­piej, co tam masz, bo nie mam na­stro­ju na Bie­sia­dę w Ko­py­dło­wie” –

uci­na go oschle. (Tobi po­da­je mu dam­ską ko­sme­tycz­kę).

„Co to za pe­da­łów­ka?” „Nie wiem, może Gogu sta­rej za­pier­do­lił”. Wziął ją i po­biegł

na tram­waj, by zdą­żyć, jesz­cze w gę­bie ma­jąc nie­po­gryz... (od­głos prze­ły­ka­nia)

nie­po­gry­zio­ny ke­bab. W su­mie fa­la­fla by wo­lał bar­dziej, był z nie­go ra­czej we­gan,

głu­pio to może tak wprost po­wie­dzieć, ale je­bać: się bał,

że bę­dzie mu się chcia­ło po tym pier­dzieć, a tam gdzie je­chał,

sy­tu­acja nie sprzy­ja­ła spra­wom ta­kim jak me­tan.


 


Prze­je­ba­ny dzień. BEZ­DOM­NY W TRAM­WA­JU: „Od rana bez łącz­no­ści,

bez netu, w skrzyn­ce we­zwa­nie za pół­to­rej koła z Playu, mdło­ści”.

DWIE BUKI W CZAR­NYCH PŁASZ­CZACH: „Może ja­koś się od­ku­jesz, jak opchniesz te drop­sy”.

Prze­je­ba­ny dzień, na kurt­ce smród sio­stry.

 

ZJE­BA­NY DZIEŃ, dzień prze­je­ba­ny. PA­SA­ŻER 1: „A jesz­cze, sta­ry,

je­dziesz złym tram­wa­jem (szóst­ka je­dzie na Bie­la­ny!).

Mo­żesz nie zdą­żyć, bo to dzień jest prze­je­ba­ny”.

PA­SA­ŻER 2: „Niech za­dzwo­ni, że się spóź­ni”. PA­SA­ŻER 3: „Ma za­blo­ko­wa­ny!”. DZIA­DEK: „Skór­ko­wa­ny!”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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